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[...] Teofrast mówi, że Empedokles byłzwolennikiem Parmenidesa i naśladował go w poezji, bo swoje dzieło O przyrodzie ogłosił także w formie poematu. [...] Arystoteles mówi ogólnie, że Empedokles pisał także tragedie i traktaty polityczne [...]. Satyros podaje w Żywotach, że Empedokles był ponadto lekarzem i znakomitym mówcą i że jego uczniem był Gorgiasz z Leontinoj, mąż znany z wymowy i autor Sztuki retorycznej. [...] Satyros podaje, że Gorgiasz wedle własnego zeznania był obecny przy tym, jak Empedokles uprawiał sztuki czarnoksięskie. Utrzymuje również, że Empedokles sam w swoich poematach przyznaje się do tego i do wielu innych rzeczy niemożliwych, i na dowód cytuje następujące wiersze: 

Poznasz leki na choroby i starość,

gdyż tobie jednemu powierzę te sekrety.

Będziesz umiał uspokoić wściekłość wichrów gwałtownych, co po ziemi

pędzą i swoim zgubnym wiewem niszczą zasiewy.

I znowu, gdy zechcesz, potrafisz wzniecić wiatry uśpione,

po czarnym deszczu suszę ciepłą sprowadzisz, potrzebną

ludziom, a w miejsce suszy gorącej znowu przywołasz

deszcze, co z niebios spadają, aby dać pokarm drzewom,

i z Hadesu na ziemię sprowadzisz zmarłego męża w całej jego sile.

Timaios mówi w osiemnastej księdze [Historii Sycylii], że Empedokles byłz wielu powodów podziwiany. Gdy na przykład pewnego razu wiatry z północnego zachodu dęły tak gwałtownie, że owoce się psuły, kazał obdzierać osły ze skór, robić z nich worki i rozwieszać je na pagórkach i szczytach gór, aby chwytać podmuchy wiatrów. W ten sposób powstrzymał gwałtowność wichrów, dzięki czemu otrzymał przydomek „Pogromcy wichrów”. W księdze O chorobach Heraklides pisze, że Empedokles nauczył Pauzaniasza, jak przywrócić oddech kobiecie wyglądającej już na zmarłą [...]

O wypadku kobiety, która nie oddychała, Heraklies mówi, że przez trzydzieści dni była bez oddechu i uderzeń pulsu. Dlatego też nazwał Empedoklesa lekarzem i cudotwórcą, powołując się na te jego wiersze:

O przyjaciele, co w wielkim mieście nad żółtym Akragasem

mieszkacie, na jego akropoli, trosk pełni o dobre uczynki!

Bądźcie pozdrowieni! Jako bóg nieśmiertelny, a nie jako człowiek śmiertelny

przebywam teraz wśród was, otoczony czcią należną przez wszystkich,

ozdabiany wstęgami i wieńcami zielonymi.

Gdy tak przystrojony wchodzę do miast kwitnących,

odbieram oznaki czci od mężów i kobiet!

Idą za mną tysiące ludzi spragnionych wiedzy:

jedni chcą ode mnie usłyszeć słowa wyroczni, 

inni, znękani chorobą, czekają na uzdrawiające zaklęcie.

[...]

Różne krążą pogłoski o śmieci Empedoklesa. Heraklides opowiadając o kobiecie, która straciła oddech, mówi, że Empedokles okrył się wieczystą chwałą, bo zmarłą kobietę odesłał żywą do domu; podaje zarazem, że złożył ofiarę w pobliżu pola Peizianaksa. Zwołał więc wielu przyjaciół, a między innymi także Pauzaniasza. Gdy się przyjęcie skończyło, niektórzy odeszli, aby odpocząć, inni położyli się pod drzewami sąsiedniego pola, a jeszcze inni – gdziekolwiek im się podobało. Sam zaś Empedokles pozostał w tym miejscu, gdzie leżał przy stole. Gdy zaś dzień nastał, wszyscy się podnieśli, ale Empedoklesa nigdzie nie było. Szukano go, domownicy pytali o niego, nie wiadomo było, gdzie się podział, aż ktoś powiedział, że o północy usłyszał potężny głos wołający Empedoklesa, a powstawszy zobaczył światło na niebie i blask pochodni, ale nic poza tym. [...] Pauzaniasz poszedł i wysłał ludzi, aby rzecz zbadali, ale później zatrzymał ich i powiedział, że okoliczności nadają się raczej do wspólnych modłów i że należy złożyć Empedoklesowi ofiarę jako nowemu bogu. [...]

[...]

